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Ni J (81) P rzeg ląd  p ra sy  p ra w n ic ze j

nych zasiedli typowi przedstaw iciele młodzieży zaniedbanej, pozbaw ionej należy­
te j opieki rodziców, zaniedbującej naukę, włóczącej się grom adnie po ulicach. Stąd 
p rzy ję ta  przez au torkę nazw a: dzieci z ulicy niczyjej.

K ucharski odwołuje się na w stępie do danych statystycznych Z akładu K rym i­
nologii PAN, z których w ynika, że liczba tak iej młodzieży dochodzi do 100 000, że 
są to aż w  58% dzieci ojców pijaków , w  19% dzieci m atek  nie pracujących, a w  15"» 
dzieci rodziców rozwiedzionych lub nie żyjących wspólnie. Nie są to  jeszcze p rze­
stępcy, ale już kandydaci na przestępców, bo spośród nich re k ru tu ją  się w łaśnie 
ci, k tórych znajdujem y najczęściej na ławie oskarżonych w  procesach z oskarże­
nia nieletnich.

Za to  zaniedbanie i za tę  dem oralizację owej młodzieży odpow iedzialni są przede 
w szystkim  rodzice, na k tórych  już z samego praw a ciąży obowiązek w ychow ania 
swych dzieci. Ale ilu rodziców dorosło do tej wychowawczej roli, ilu ma dostatecz­
ne odczucie i zrozumienie polityczno-społecznego znaczenia w ychow yw ania dzie­
ci, kw alifikacje i, co równie ważne, możliwości pośw ięcania dzieciom należytej tro ­
ski i wolnego czasu? — zapytuje autor.

Zwrócono już uwagę na to, że rodzice na ogół dbają o rozwój fizyczny swych 
dzieci, o ich zdrowie, o zaspokojenie ich potrzeb m ateria lnych , ale na pracę w y­
chowawczą b rak  im często czasu i cierpliwości. N iektórzy nie rozum ieją jej po­
trzeby, inni nie czują się na siłach.

W m iarę dojrzew ania dziecka wpływ rodziców na nie maleje. D aje się to zaob­
serwować naw et w rodzinach zdrowych. A cóż dopiero mówić o tych rodzinach, 
w których rodzice nie tylko nie mogą służyć dzieciom przykładem , ale ich postę­
pow anie sta je  się źródłem  dem oralizacji dzieci.

S tąd w aga i znaczenie roli wychowawczej szkoły. Szkoła na ogół rolę tę  spełnia. 
Ale obecna organizacja naszego szkolnictwa nie w ystarcza, by opiekę tę  uczynić 
efektyw ną w  stosunku do dzieci m oralnie zaniedbanych.

Konieczna jest więc dalej idąca ingerencja P aństw a. Ingerencja ta  nie może się 
ograniczać do młodzieży, k tóra weszła w kolizję z praw em , lecz m usi w kraczać 
profilaktycznie wtedy, gdy w ystępują pierwsze oznaki nieprzystosow ania społecz­
nego.

Państw o powinno przejm ować upraw nienia w ładzy rodzicielskiej w chwili, gdy 
się okazuje, że rodzice nienależycie spełn iają swe obowiązki, gdy dziecko nie m a 
należytej opieki lub gdy rodzice nie m ają na nie dostatecznego wpływ u w ycho­
wawczego czy to  dlatego, że nie m ają  kw alifikacji, by w pływ  tak i w yw ierać, czy 
też — co gorsza — dlatego, że sami w yw ierają na nie w pływ  ujem ny.

Konieczne więc sta je  się zorganizowanie lepszej opieki nad dzieckiem  ze strony  
państw a, co przede w szystkim  w ym aga utw orzenia licznych domów w ychow aw ­
czych d la dzieci m oralnie zaniedbanych.

Bez tego problem  zwalczania przestępczości n ie letn ich  nie może być rozw ią­
zany.

I w łaśnie

O  zak ładach  w y c ho w aw czych

pisze w  następnym  artyku le  Bronisław  D r o b n e r.

A utor przytacza dane statystyczne, w skazujące na stały  w zrost przestępczości 
nieletnich. Z danych tych w ynika, że na każdy tysiąc chłopców i dziewcząt sze­
ścioro z nich sta je  przed sądami.
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Na to, by zapewnić tym  nieletnim  należytą opiekę i wychowanie, trzeba stw o­
rzyć przynajm niej 1 zakład dla nieletnich na każde 2 powiaty, czyli że pow inno 
ich być około 200, a jest ... 35.

Jest, to, jak  pisze autor, „konieczność, konieczność, konieczność”.
W racają jeszcze do postulatów  w ysuniętych w  artyku le  T. K ucharskiego, n a ­

leżałoby zadać sobie pytanie, jak  przedstaw iają się możliwości utw orzenia za k ła ­
dów wychowawczych dla młodzieży m oralnie zaniedbanej, k tóra z sądem jeszcze 
się nie zetknęła. Czy jednak  w  chwili obecnej p ro jek ty  te  nie należą do k ra in y  
m arzeń?

A B .

W S R O IM IM IE H IIA  P O Ś M I E R T N I E

D r Zygm unt Fenichel

W dniu 2 czerwca 1964 r. w  Izraelu zm arł d r Zygm unt F e n i c h e l .
Z m arły  po ukończeniu studiów  na U niw ersytecie Jagiellońskim , rozpoczął sie­

dm ioletn ią p rak tykę adw okacką jako - ap likan t w  krakow skich kancelariach a d ­
w okackich, po czym — już jako  sam odzielny adw okat — zaczął pracować od roku 
1926.

W zawodzie swoim wybił się nie tylko jako doskonały znawca praw a cywilnego 
i p raw a procesowego, ale przede wszystkim  jako w ybitnie t w ó r c z y  um ysł 
w  dziedzinie wiedzy praw niczej.

Od roku  1932, to jest od roku uzyskania praw a w ybieralności do w ładz adw o­
kackich, w ybierany był do w ładz sam orządowych Izby Adwokackiej w  K rakow ie. 
Po w yzw oleniu był również, w  okresie 1946—1951, członkiem Naczelnej R ady A d- 
kackiej w  W arszawie.

Jego kancelaria  w  K rakow ie należała do najpoważniejszych b iur adw okackich, 
była chlubą palestry  krakow skiej, on sam zaś cieszył się jak  najlepszą opinią 
w ytraw nego doradcy i rzecznika w spraw ach cywilnych. P iastow ane przez niego 
godności w  Radzie A dwokackiej były dowodem uznania i zaufania, jak im  darzyli 
go koledzy.

Przez całe życie Zygm unt Fenichel był nam iętnym  bibliofilem. Toteż często 
można go było spotkać w księgarniach, w  starych krakow skich an tykw aria tach , 
poszukującego źródeł do swych praw niczych opracowań. Rozczytywał się w  facho­
wym piśm iennictw ie, a dzięki swej mrówczej pracow itości i fenom enalnej pam ięci 
zdobył tak  rozległą wiedzę, że był po prostu  jakby  żywą encyklopedią praw a.

A le nie ty lko w chłaniał w  siebie zdobywane w  księgarniach wiadomości. U m iał 
je  p rzetw arzać, tłum aczyć na dzisiejszy język, um iał przestarzałym  form om  nadać 
nowe, żywe tchnienie, aktualizow ać treść często już zdezaktualizow anych norm  
praw nych . Pozostawił ogrom ną spuściznę, obejm ującą niezliczoną ilość m onografii, 
podręczników  i kom entarzy, w ydaw anych w  postaci książek, broszur i niezliczo­
nych artykułów  um ieszczanych w  prasie zawodowej, a naw et i popularnej.


